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Święto kolejarza polskiego
Im ponujące u ro czy sto śc i w  M atowlcacli

_JT Urządzone w  Katowicach św ięto łto 
lejarza polskiego inlato przebieg nie
zw yk le imponujący. Uczestników uro 
czystości z poza Śląska przyw iozły na 
bogato udekorowany dw orzec katowlc 
ki liczne pociąg! nadzwyczajne.

Z dygnitarzy państwowych przybył 
na uroczystości min, komunikacji But
kiewicz, dyrektorzy dep. inż. Andrze
jew ski i inż. Gronowski, dalej pułk. 
Zbożil i Kominkowski szef gabinetu mi 
nistra magister Rożałowskl, prezes ko 
lejowego Przysp. W ojsk, poseł Sta- 
rzak, oraz zastępca jego Giirtel, dy
rektorzy wszystkich okręgów kolejo
wych, następnie przedstawiciel DOK 
V płk. Bolesławicz i ksiądz generał 
Niezgoda, oraz delegacje pułków kole 
jow ych z jabłonny i Krakowa.
,Drugi dzień uroczystości rozpoczął sle 
mszą połową przed gmachem śląskie
go urzędu wojewódzkiego. Na obszer
nym placu ustawiło sie 6 bataljonów  
kolejowego przysposobienia w ojskow e

go, dalej oddziały Związku Powstań
ców , Strzelca i motocykliści. Ołtarz 
połow y obramowały poczty sztandaro
we.

O godz. 8.30 odebrał raport prezes 
K.P.W. poseł Starzak, poczem kolejno 
przy dźwiękach hymnu państwowego 
odebrali raport płk. Bolesławicz, w oje
woda Grażyński, min. Butkiewicz. Na
stępnie w szyscy  dygnitarze państwo
wi oraz reprezentanci władz miejsco
wych zajęli miejsca w  fotelach przed 
ołtarzem.

Mszę św . odprawił ks. płk. Jarońskl 
z Przemyśla, a podniosli kazanie w y
głosił ks. gen. Niezgoda z Krakowa.

Po m szy św . nastąpiło poświęcenie 
sztandaru okręgowego oraz 7-miu 
ognisk Kolejowego Przysposobienia 
W ojskowego, poczem po przemówieniu 
posła Starzaka, kompanje Kolejowego 
P. W . odinaszerowaly w  kierunku ul. 
Jagiellońskiej, gdzie odebrali defiladę 
przedstawiciele władz.

Żałobna uroczystość w CierlicKu
Manifestacje ludności połstCief na 5ią§Ku

CIESZYN, 10.9. — Na miejscu kata
strofy ś . p .  kpt. Żwirki i inż. Wigury 
w  Cierlicku Dolnym odbyły się dziś 
uroczystości żałobne, w  których w zię
ło  udział przeszło 30.000 łudzi tak z 
czeskiego Śląska, jak i z całego pogra
nicza polskiego, a nawet z dalszych 
stron Polski. Od w czesnego rana zdą
żały w  stronę Cierllcka setki samocho 
dów i autobusów, pięć specjalnych po
ciągów popularnych z Katowic, Krako
w a 1 Bielska przywiozło również kilka 
tysięcy  uczestników.

U roczystości w  Cierlicku miały na
strój niezwykle podniosły 1 przeobra
z iły  się w  spontaniczną manifestację 
ludności polskiej na Śląsku dla dwu 
bohaterów.

Uroczystość rozpoczęła się nabożeń
stwem , odprawionem przez ks. dzieka
na Knypsa oraz ks. Cebera. Przed o ł
tarzem na podium zajęli miejsca żona 
i ojciec kpt. Żwirki oraz siostry inż.

Wigury, przedstawiciele władz cyw il
nych 1 wojskowych czeskosłow ackch  
i polskich przedstawiciele aeroklubu, 
konsul R. P., wiceprezydent dr. Żaczek 
z Brną, posłowie polscy w  Cze
chosłowacji oraz szereg przedstawicieli 
związków i organizacyj z całego Ślą
ska.

Po nabożeństwie przemówił imieniem 
komitetu budowy pomnika Żwirki i Wi 
gury reprezentant ludności polskiej w  
Czechosłowacji, dr. Leon Wolf. imie
niem aeroklubu czeskoslow ackiego w i
ceprezydent dr. Żaczek. Zkołel prze
m ówił konsul polski dr. Rypa. Po ode
graniu hymnów czeskoslow ackiego 1 
polskiego ruszył pochód na miejsce ka 
tastrofy. Przed symbolicznemi mogiła 
mi przedefilowały w milczeniu tysiącz 
ne tłumy uczestników, składając w ten 
sposób hołd polskim bohaterom prze
stw orzy. Obok mogił złożono setki 
wieńców’.

Olbrzymi ziazd w Wiedniu
w przededniu rocznicy odsieczy

" WIEDEŃ, 10.9. — W  c :ągu dirra 
•dzisiejszego przyjechały do Wied- 
liia 34 specjalne -pociągi z Austrii 
i. zagranicy, Jutro oczekiwany jest 
»rzyjaz,d licznych pociągów z Pol
ski.

Dzienniki wiedeńskie obliczają, 
że bawi' już w Wiedniu około 
120.000 obcokrajowców. Liczba ich 
przekroczy wkrótce 200.000. Ogrom 
ny napływ obcych zmieni! zupełnie 
wygląd miasta.

NolocyklEsta połamał rpee I nogi
uderzony pędzącym samochodem

Na niebezpiecznym zakręcie szo
sy  w  Drynowie koło restauracji 
Singera w ydarzył się wczoraj w 
południe now y wypadek samocho
dowy.

Przejeżdżający tam tędy samo
chód osobowy Si. 2268, prowadzo
ny przez Allberta Bergera z Kato
w ic (Rynek 1), jadąc nieprzepiso
w ą stroną wpadł na zdążającego 
z  iprzeciwnej strony motocyklem

Brunona Solischa z Bogucic (ul. 
Ks. Bończyika). Skutkiem zderze
nia motocykl został zupełnie roz
bity, przy samochodzie zaś uszko
dzeniu uległa chłodnica i błotniki.

Solisch w yszedł z wypadku z  po 
łanianemi rękami 1 nogami. Odsta
wiono go bezzwłocznie do szpitala 
miejskiego w Katowicach.

Na kierowcę samochodu sporzą
dzono doniesienie do sadu.

O godz. 13-ej na boisku Kolejowego 
Przysposobienia W ojskowego odbył 
się wspójuy obiad, po którym, nastąpiło 
wbijanie gwoździ do sztandaru, poprze 
dzone przemówieniem prezesa okręgu 
Kolejowego Przysp. W ojskowego W ą
sika.

Po południu kompanje Kolejowego 
P. W. odjechały na plac ćw iczeń pod 
Janowem, skąd powróciły wczesnym  
w ieczorem  na finały zaw odów  do Ka
towic.

Zwycięzcom zawodów nagrody roz
dał osobiście min. Butkiewicz,

Jędrzejowsłia 
mistrzynią PoIsKi

W  dniu wczorajszym  zostały prze
prowadzone decydujące gry w  teniso
w ych mistrzostwach międzynarodo
w ych Polski.

Jędrzejowska została podwójną 
triumfatorką, zdobywając mistrzostwo 
w  grze pojedyńczej, gdzie niespodzie
wanie łatwo pokonała C zeszkę Mer- 
hantową 6:2, 6:4, oraz w  grze podwój 
nej razem z Dubieńską bijąc Volkme- 
równę i Stephanównę 4:6, 6:4, 6:4.

Tłoczyński odpadł w  półfinale, ule
gając po równej w alce doskonałemu 
Czechowi Hechtowi 6:3. 6:2, 6:2, 3:6, 
4:6. 6:8.

Pozostałe wyniki dnia wczorajszego  
były następujące: Matejka — Metaxa 
(obaj Austrja) 4:6, 6:4, 6:0. 6:1; Heb
da, Volkmerowna — Hughes (Anglja), 
Dubieriska 4:6, 8:6. 6:2.i / u u i c i l a l t d  -4 .0 , o  .O, O .a ,

Zwycięstwo polskich piłkarzy
Polska—Jugosławia 4:3

W  dniu wczorajszym odbyło się na 
stadionie Legjl w  W arszawie między
państwowe spotkanie piłki nożnej Pol
ska — Jugosławia.

Do przerwy wynik brzmiał 2:1 dla 
Jugosławji, ale Już w  pierwszej minu
cie po przerwie Nawrot wyrównuje. 
Na 13 minut przed końcem pada bram

ka dla Polski i wynik pozostaje nie
zmieniony aż do ostatnich 3-ch minut, 
kiedy to padają w odstępie kilkudzie
sięciu sekund bramki dia Polski, a po-' 
tern dla Jugosławji.

Drużyna polska otrzym ała przechoj 
nią nagrodę Pana Prezydenta R zeczy
pospolitej.

Lipiński —zwycięzcą
w Kolarskim biegu dookoła Polski

Kolarski Bieg Dookoła Polski skoń
czył się. Olbrzymi pierścień, obejmu
jący północno - wschodnią połać pań
stwa, został zamknięty.

Ostatni, dziewiąty etap wyścigu po
łączy ł Lublin ze Stolica. Przez cały  
dystans 160-ciu kilometrów prowadziła 
bieg para liderów Lipiński i Olecki. 
Wielokrotne próby wzajemnego oder
wania się spełzły na niczein. Obaj za
wodnicy wpadli jednocześnie na beton 
dynasowskiego toru. Wśród niesły
chanego napięcia rozpoczął się krótki

finisz, na którym obyty z toroweml 
wyścigami Olecki (Legja — Warsza
wa) wyprzedził Lipińskiego o 20 mtr.

Zwycięzca osiągnął czas 5 godz. 55 
min., a pokonany — o 3 sekundy wię
cej.

Zwycięzcą całego Biegu Dookoła 
Polski został jednak Lipiński (Skoda—  
W arszawa), który na poprzednich eta
pach nadrobił 13 minut na Oleckim. Li
piński przebył olbrzymi dystans 1,722 
kim. w czasie 64 godz. S3 min. i 6 
sekund. . .

Tragiczne zakończenie
V-go konkursu lotniczego

W c z o r a j  o godz. 17.03 w y lą d o w a ł  na 
lotnisku m o k o to w sk iem  w  W a rsz a w ie  
po ruczn ik  P r o n a sz k o  z Aerok lubu  w a r  
sz a w sk ieg o  na R W D -5  Za nim w  od 
stępach  d w u m in u to w y ch  lądow al i :  Sza  
rek  z Aerok lubu  lw o w sk ieg o  na 
R W D -8  i inż. D rzew ieck i  z Aeroklubu 
w a rsz a w sk ie g o  tia RW D-7.

W id a ć  już, że  w  klasyfikacji  ogó l
ne j  ci z aw o d n icy  zajęli p ie rw sze  t r z y  
miejsca.  S ą  to z w y c ię z c y  p ią tego  k ra  
jow ego  ra idu lotniczego.

Lądow ali  na s tępn ie :  kpt. H a lew sk i  z 
Aerok lubu  w a rsz a w sk ie g o  na RW D-5,  
W y s iek ie rsk i  z Aerok lubu  w a r s z a w 
skiego na RW D-5, por. L a tw is  na 
BZL-5, inż. G r z e s z c z y k  z A erok lubu  
lw o w sk ieg o  na R W D-8,  kpt. H iszband 
z A e roklubu  w a r sz a w sk ie g o  na 
R W D-4,  K o łaczkow sk i  (Lublin) na 
LKL-5, inż. Rogalski  na R W D -6  i p ie r  
w s z a  z aw o d n ic zk a  Danuta  S iko rzanka  
(L w ów ) na RW D-4.

W c z o r a j s z ą  u ro czy s to ść  zam ącił  t r a 

g iczny  w ypad ek .
S am o lo t .szk o ln y  „Hen,riot 28 ‘, p i lo to

w an y  przez  por. Chełm ińsk iego  z I-go  
pułku lotniczego, k tó rem u  to w a rz y sz y ł  
por. M ikzew sk i ,  z aw iadow ca  a e ro p o r -  
tu w y ru szy ł  tuż p rzed  p rz y b y c iem  
p ierw szych  zawodników, w celu doko
nania  zdjęć  fo tog raf icznych  n ad  ul. R a 
kowiecką.

Nagle samolot ześlizgnął się na skrzy  
dło i runął na ulicę.

Samolot jest strzaskany. Por. Cheł
miński uległ ciężkiemu poranieniu: por. 
Milczewski • ma złamane obie nogi i 
jest ciężko potłuczony.

Ofiary tragicznego wypadku prze
wieziono do szpitala. J '

 ■) * • —1

Herriot wraca ,
z Pluskwy do Paryża

MOSKWA, 10.9. — Herriot opuś
cił dziś Moskwę, udając się orze a 
Rygę do Paryża, , ' > •
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Zwłoki 3-ch górników
wydobyto już z  pod ziemi

SOSNOWIEC. 10.9. Akcia ratun
kowa na kopalni Modrzejów trwa 
nadai. W nocy z piątku na sobotę 
natrafiono na zwłoki drugiego za
sypanego górnika Franciszka 
Szyndlera. Leżał on na filarze, przy 
gnieciony olbrzymiemi masami wę
gla. Zwłoki jego wydobyto na po
wierzchnię.

Prace ratunkowe wskutek obsu
wania się węgla, natrafiają na du
że trudności

SOSNOWIEC. 10.9. — Prace ko
lumny ratowniczej na nawiedzonej 
katastrofą kopalni „Modrzejów" 
posuwają się wolno i system atycz
nie naprzód.

W  ciągu dzisieiszeeo przedpołu
dnia natrafiono na ślad trzeciego 
górnika Bębenka, którego czapkę 
znaleziono pod gruzami węgla W 
godzinach popołudniowych natra
fiono na iego zwłoki, które w ydo
byto i złożono w kostnicy.

P ogrzeb  ofiar odbędzie się pra
w dopodobnie w7 niedzielę.

Zuchwały występ Kasiarzy
U! mundurach policjantów rozpruli kasy

stacii towarowej Warszawa- b łówna
W  nocy z soboty na niedzielę do- laka, zaniepokojony powiadomił o tem

konano zuchw ałego zam achu na kasy  
pancerne stacji tow arow ej W arszaw a— 
Główna przy ni. Tow arow ej Nr. 1.

Napadu dokonało trzech bandytów , 
z których dwuch przebrało  się 
w  mundury policyjne, trzeci zaś w  

uniform koieiarza.
Po rozpruciu dwuch kas pancernych 

kasiarze zrabowali
około 40.000 złotych.

gotówka.
W  nocy z soboty na niedziele od 

gcdz. 4-tej do godz 8-mej następnego 
dnia rano pełnił dyżur przy kasach 
w artownik, 38-letni Franciszek Jan Ka
rolak (C zęstochow ska 10). W artow nik 
ten

padł ofiara
zuchw ałych bnadytów . W ypadek ujaw 
niono dopiero w niedziele około godz.
9-tej rano, gdy K arolaka przyszedł 
zmienić woźny Gajewski.

W oźny nie m ogąc dostać się do po
koju i nie m ając odpowiedzi od Karo-

kasjera  p. S tanisław a Zajączkow skie
go. G dy wszelkie dobijania się do po
koju kasowego nie odniosły skutku. Z a
jączkow ski wezwał pom ocy policyjnej. 
W yw ażono drzwi. Już na pierw szy 
rzut oka stw ierdzono gospodarkę k a 
siarzy . W  trzecim  pokoju w  kacie 
w śród rozsypanego bilonu z w orecz
ków znaleziono
skrępowanego i zakneblowanego Ka

rolaka. B ył nieprzytomny.
O napadzie na w artow nika i rozpru

ciu kas na stacji pow iadom iono nie
zwłocznie IJrzad śledczy. W ezw any le
karz  Pogotow ia stw ierdził, iż K aroia- 
k t  najw -tclo-z-'-' otw>-w*adn1eniu 
uśpiono przy pomocy Jakiegoś narko

tyku
i w stanie n ieprzytom nym  przew iezio
no go do szpitala Dz. Jezus, gdzie po 
odpowiednich zabiegach zdołano p rzy 
wrócić go do przytom ności. Jak  w y
nika z oględzin m iejsca przestępstw a 
bandyci dostali się przez boczne drzwi

Kuzyn prezydenta Kuby
ZaRochany w polskiej Żydówce
Sensacyjny epizod iiandiu żywym  towarem

Zakończone zostało śledz-two w  
sensacyjnej sprawie na tle 

handlu żywym towarem.
Oskarżonym w tej sprawie jest 

właściciel domu w W arszawie Moj 
żesz Chem.ja Różański, zam. przy 
ul. Granicznej 7 oraz jego kolega 
Izrael Rola. Ofiarą zbrodniczej 
tranzakoji miała paść 19-letnia Tau 
ba Lopstein, narzeczona Roli.

W Argentynie znany jest organi
zator band handlarzy żywym towa 
rem Benjamin Messing, właściciel 
prywatnego ,.poste-restante“ Bue
nos Aires przy ul. Maipu 450. Jest 
to adres dobrze znany policji wszy 
stkich krajów, gdyż na to p ryw at
ne „poste restante" posvTaia wszys 
cy  przestępcy korespondencje dla 
swoich przyjaciół, którzy nie chcą, 
ażeby adresy ich były znane.

Messing ma żonę, b. subretkę ka 
baretową z Paryża, którą nazywa 
ja ..piękną Liii". Swego czasu Mes 
sing założył nawet specjalną 

wytwórnię filmową, 
aby wyrobić swoia żonę na gwia
zdę. a skoro to sie n!e udało, „pięk 
na Liii" zaczęła pomagać mężowi 
w interesach.

W tym celu jeszcze w r. 1925 
Liii Messing przybyła do W arsza
wy rzekomo na w s tę p y  teatralne, 
a w rzeczywistości 
werbowała ona młode dziewczęta 

na w ywóz do Argentyny.
M- in. Liii Messing wywiozła rów
nież Lopsteinówne. ob;ecnk>c jej. że 
zrobi ona karjere filmową. Różań
ski w ystarał sie dla dziewczyny o 
oasznort zagraniczny, a Izrael Ro
la. odprowadzając swo;ą  narzeczo
ną na pociąg, ronił łzy  wzrusze
nia. Gdy jednak Lopstemówna 
przybyła do Argentyny, zamknięto 
ją

w  domu rozpusty,
gdzie przebyw ała kilka lat. W resz
cie dziewczyna wyswobodziła się 
i wyjechała do Meksyku.

Na pokładzie okrętu Lopsteinów 
ną zawarła znajomość z arystokra 
tą portugalskim Don Lukuzo Lopez 
kuzynem ostatniego prezydenta Ku 
by, Machado, właścicielem wiel
kich plantacyj w Havannie.

Don Lukuzo Lopez 
zakochał się w polskiej Żydówce,
sprowadził ją na Kube i tam za
mierzał ią poślubić. Jednakowoż 
dowiedziawszy się o przeszłości 
dziewczyny, zaniechał tego zamia
ru, natomiast przybył z nią przed 
rokiem do W arszaw y i tu pomógł 
przekazać całą siprawę władzom 
śledczym.

Dawny „narzeczony" Rola w y

parł się wszelkiego związku z 
dziewczyna. W  wvmku dlugotrwa 
łego śledztwa Różański i Rola os
karżeni zostali o współudział w wy 
wiezieniu j sprzedaniu dziewczyny 
do domu rozpusty w  Argentynie.

Okazało sie bowiem, że Różań
ski oddawna figuruje w albumach 
policyjnych, jako

handlarz żywym towarem.

Opat bawarsiti uważa Hitlera
za dar boży

BERLIN, 10.9. Znany z sy trupą tyj 
h tlerowsk ch opat ktasiztoru Ettal 
w Bawarii OO. Schachleitner, jest 
pierwszym duchownym katoTckkn, 
który pbecńe po zn'es'eniu zakazu 
d a  k sęży  katolickich należenia do 
part i narodowo-socjaikstycznei, od 
prawił po raz pierw szy nabożeń
stwo po przywróceniu go do peł
nych czynności kapłańskich.

W  czasie nabożeństwa na podwó 
rzu kiasztornem zebrały s'ę oddzia
ły  miejscowych szturmowców, mlo 
dzieży nacjonalistycznej i związku 
memieckich dziewcząt.

O. Schachlebner wychodząc z ko

ścioła w  szatach ł'turg:cznych, poz 
drow-ł oddziały szturmowe podnie
sieniem ręki na sposób h 't’erowski, 
t o c z  e n  wygłos.'! bezm iernie cha
rakterystyczne kaizane. Opat oś
wiadczył dosłow ne: .K to dz'ś me 
uznaje że Hitler został zesramy a- 
ko najcenniejszy dar od Boga d a  
narodu Niemiec, ten n'e ma zrozu- 
m enia dila wyroków bożych. Odpo 
w edz aluość, jaka c 'ąży obecnie na 
Hit'erze n'ema oorównama z żadną 
odpow iedzialności żadnego króla, 
albo cesarza, k'edyko!w:ek w dzie
jach św :ata“. Opat odebrał następ
nie defiladę oddziałów szturmo
wych.

Rewo!uc|a na Kubie
30 oKrętów amer. u brzegów wyspy

HAWANA. 10.9. — Sytuacja na 
Kubje jest w dalszym ciągu bardzo 
groźna. Stany Zjednoczone pośpie 
sznie ściągają do Kuby flotę wo
jenna. W  obecnej chwili w pobliżu 
wybrzeży Kuby znajduje się 30 a- 
merykańskich okrętów wojennych. 
8 kontrtorpedowców otrzym ało 
rozkaz pogtowia i odipłyną do Ku
by. jeżeli sytuacja pogorszy się da 
lej.

W  środę .wieczór grupa uzbrojo
nych mężczyzn dokonała rewizji w 
rezydencji konsula Stanów Zjedno
czonych w Hawanie, nie stosując 
jednak żadnego aktu gwałtu.

WESZYNGTON. 10.9. — Według 
wiadomości, otrzym anych z Ha

wany. kubański' minister wolny w  
rządzie Cespedesa zażądał formal
nie od „Junty" rządzącej przyw ró
c e n i  w ładzy prezydenta Cespede
sa. Na dachu pałacu rządowego u- 
stawiono karabiny maszynowe i 
wzmocniono straż pałacową.

W edług ostatnich informacyj, 
„Junta" postanowiła przywrócić sta 
nowisko prezydenta, które powie
rzone ma być osobistości w ybra
nej przez obecna „Juntę".

NOWY JORK, 10.9— W edług ra
portów urzędowych. 6 cukrown1 a- 
mervkanskich w prowincjach ku
bańskich zostało zajętych przez ro 
botników.

od torów  kolejowych, gdzie po obez
w ładnieniu w artow nika rozpruli dwie 
kasy , zrabow ali pieniądze i ta  sam ą 
drogą, przez nikogo m espostrzeżeiii, 
w ydostali się w raz z łupem.

W  pierw szym  pokoju znaleziono 
dw ie czapki policyjne, pasy  z bagneta
mi oraz fu terały  od rew olw erów . Roz
prucia kas dokonali specjaliści fachow 
cy, gdyż pracow ali

w gumowych rękawiczkach, 
nie pozostaw iając odcisków  palców.

Około godz. 3-ej po południu stan 
zdrow ia w artow nika K arolaka polep
szy! się do tego stopnia, iż lekarze ze
zwolili na zbadanie go.

Karolak opow iada, iż około godziny
10-ej w ieczorem  do bocznych drzw i 
w ychodzących na tory  kolejowe ktoś 
zastukał. Karolak o tw orzy ł okienko 
w drzw iach i w slabem  św ietle nie
licznych latarni zobaczył policianta, 
k tó ry  ośw iadczył, iż

w bardzo pilnej sprawie prosi 
o otworzenie drzwi.

Kairolak. zapomn aw szy o zakazie w pu 
szczania kogokolwiek do poko:ów ka
sow ych w puścił rzekom ego policjanta. 
Nim sie zorien tow ał do pokoju w szedł 
drugi policjant i jak ' m ężczyzna w u  rei 
formie kolejarza. P rzybyli zam knęli 
szybko za sobą drzwi, a jeden z niich 
p rzyskoczył do w artow nika :

przyłożył mu rewolwer do skroni.
W ciągu kilku minut K arolaka obez

władniono. skrępow ano i zakneblow a
no, a następnie przenies-ono do osta t
niego pokoju i przyłożono mu do nosa 
szm atkę nasyconą silnie g ryzącym  p ly  
nem, pod którego działaniem  w artow 
nik szybko s t r a c i  przytom ność.

Czy zeznanie to  jest istotne, nieba
wem się w toku śledztw a policyjnego 
okaże. N arazie przy  łóżku w artow ni
ka Karolaka w  szpitalu Dz. Jezus w y 
staw iono posterunek policyjny.

D okładnie nie zdołano dotychczas 
ustalić sumy, jaką kasiarze z rab o w ali 
Z pobieżnych obliczeń w ynikałoby, iż 
łupem :ch padło około

40.000 złotych, 
gdyż w oreczków  z bilonem kasiarze  
nie brali. Bandyci zgóry ukartow ati 
plan napadu, obliczając praw dopodob
nie na znacznie w ekszą zdobycz.

W  spraw ie niezw ykle zuchw ałego 
napadu na kase stacji tow arow ej pro
w adzone iest energiczne dochodzenie. 
Zarządzono

kilkanaście rewizyj I aresztowań  
w śród asów  kasiarzv  w arszaw skich, 
jednak na trop spraw ców  rabunku n«e 
zdołano dotychczas natrafić.

W ładze śledcze co do zeznań Karo- 
laka k tóre aczkolw iek jasne i w y raź 
ne mają pew ne zastrzeżenia. Już sam 
fakt, że w p u śc i naw et policjantów  
jest przekroczeniem  regulaminu obo
w iązującego w artow ników . Dalsze do 
chodzenie ze w'zgledu na dobro śledz
tw a trzym ane jest w ścisłej tajem 
nicy.

Fala fsożarow
Z Btelisika donosizą:
Ubiegłej nocy z  pow odu nieostroż

nego obchodzenia srię z ogniem spło
nę ła  stodoła Rom ana Rychlika w  S tru - 
matemóu, w ypełniana tegoroczniemi zbio
ram i. Szikoda jest bardzo znaczna. 
S traż  pożarna ograniczyła się z komie 
oznośai do zaipobieżenra rozszerzen ia  
się ognia n a  inne ohjekity.

*
T ej sam ej mocy stanęły  w  ogn-kt za - 

budotwa.Tiria gospodarskie K arola Jani
ka w  Mnichu. Spłonęła stodoła w raz  
ze zbioram i -i nairzedizfeimś rotóczeanł. 
Ogień tzostał podłożony zbrodniczą rę
ką.

Wyrzucona z łl em iec
W  dniu w czora jszym  została  wydał* 

kima z Niemiec p rzez  przejście granicz 
we w  Redensblick obyw atelka polska, 
26-letoia Anna Klau z Tann. G ór (By
tom ska 7), k tóra  m ieszkając w Niem
czech zaniedbała dopełnienia obowiąiz* 
ków  meLdiumikowych. !
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W pierwsasą bolesną rocznicę
zgonu ś.p. Franciszka Żwirki i Stanisława Wigury

właśnie inż. Wigura,Tragiczny to był dzień — nie
dziela 11 września 1932 r., tern 
tragiczniejszy, że niby grom z ja 
snego nieba spadł po diniach po- 
iwszechneij radości.

Krótko po godzinie 10 rano za
alarmowała stolicę, a w chwilę 
po niej całą Polskę, hiobowa 
wieść: Żwirko i Wigura nie ży
ją!

T łw u r o  tru n ciszek , lotnik

Nie chciano dać w iary strasz
nemu doniesieniu. Jakże to...? 
Dopiero przed kilku godzinami 
widziano ich i żegnano na lotni
sku warszawskiem, wesołych, 
roześmianych, pełnych najlep
szych myśli, gdy na swym zw y
cięskim „ptaku** odlatywali do 
Pragi — po nowe laury. Dopiero 
wszak przed dwunastu dniami 
rozentuzjazmowana bez granic 
stolica witała ich po powrocie z 
międzynarodowych, wielkich za 
wodów lotniczych, gdzie zw y
cięstwem swem wsławili po 
wszystkich zakątkach świata 
Polskę i jej młode, a już tak 
świetne lotnictwo. Dopiero wczo 
raj i przedwczoraj byli wśród 
nas — szczęśliwi pośród szczę
śliwych. I już nie żyją? Już ni
gdy więcej nie wzbiją się na 
swym zwycięskim ptaku, by do 
uwitego tam. na Challenge*!!, 
wieńca swej chwały i chwały 
Ojczyzny, dorzucić nowy liść 
wawrzynu...?

Tak. Wieść hiobowa — była 
prawdziwa. Żwirko i Wigura 
zginęli —zginęli śmiercią lotni
ków.

Nad Cieszynem rozpętała się 
dnia tego około godziny 8 rano 
straszliwa burza — huragan, gdy 
zwycięzca Challenged, samolot 
RWD 6. niosący na swym grzbie 
cie znakomitych lotników pol
skich, Żwirkę i Wigurę, minął — 
w loc;e swym do Pragi — grani
ce czechosłowacką. Aparat zna
lazł się wówczas w samem cen
trum orkanu.

Wobec grozy sytuacji, do
świadczeni lotnicy postanowili i 
zawrócić i przeczekać burze w 
bezpiecznem nreiscu.

Samolot zatoczył półkole — 
gdy wtem gwałtowniejszy jesz
cze podmuch wiatru uderzył weń

ze straszliwą mocą. Nie oparł 
się w ątły ptak ciosowi. Jedno 
ze skrzydeł złamało się, a sa
molot z wysokości 200 metrów 
runął rua ziemię korkociągiem, 
roztrzaskany na kawałki. Obaj 
lotnicy ponieśli śmierć na miej
scu.

Stało się to na ziemi czecho
słowackiej, we wsi Cieriicku, w 
odległości zaledwie 14 kilome
trów od polskiego Cieszyna.

Katastrofa napozór „zwykła”
— do jakich przywykliśmy w 

i lotnictwie i które przestały bu-
; dzić w nas grozę. Ta jednak od- I 

biła się echem tragicznem w I 
Polsce całej, bo pogrzebała jej 
nadzieje, pokładane w dwu zna
komitych, światowej już sławy 
lotnikach, bo zabrała jey bohate- 

; rów, którymi tak krótko tylko 
i zły los pozwolił jej się chlubić.
! ży ły  wszak jeszcze w naszej 

pamięci owe tak niedawne dni 
największego triumfu polskiego 
lotnictwa, triumfu, którego 
sprawcami byli Żwirko i Wigu
ra.

Do wielkich międzynarodo
wych zawodów lotniczych — 
Challenged 1932 — organizowa
nych tym razem przez Niem
ców, stanęli najznakomitsi lotni
cy świata. Polska wydelegowa
ła na nie również asy swego 
młodego lotnictwa. M mo to, ze 
względu na groźną konkurencję
— nie liczyliśmy na zwycię
stwo. Chodziło rączej o zade
monstrowanie przed światem 
naszych postępów w lotnictwie 
i — co najważniejsza — apara
tów polskiej konstrukcji.

Figuruiące na liście polskich 
uczestników Challenged nazwi
ska porucznika Franciszka Żwir
ki i młodego inżyniera-konstruk- 
tora Stanisława Wigury nie by
ły znane szerokiemu ogółowi i 
bodaj że nie obiecywano sobie 
po nich żadnego sukcesu.

Ale już pierwsze próby kon
kursowe na lotnisku, berlińskiem 
właśnie te dwa nazwiska nie
oczekiwanie wysunęły na czoło 
elity międzynarodowego lotnic
twa. Była to niesoodzianka — 
tem milsza, że obaj dosiadali apa 
ratu czysto-polskiej konstrukcji, 
a  jednym z jego twórców był

Po próbach technicznych roz
począł się wyścig powietrzny 
dookoła Europy zachodniej. Tra
sa biegła z Berlina przez W ar
szawę, Pragę, Wiedeń, Rzym, 
Francję, Niemcy, Danję—z po
wrotem do Berlina. Już pierw
sze etapy tego szalonego wyści
gu dowiodły, że polskie samo
loty i polscy lotnicy nietylko nie 
ustępują zagranicznym, ale pod 
wielu względami tamte przewyż 
szają.

Doniesienia z trasy lotu opluję ; 
tę coraz bardziej utrwalały.

„Lotnicy włoscy — ogólnie u- 
ważani za przyszłych zwycięz
ców konkursu — wycofali się z 
Challenged po dwuch wypad
kach, które dowiodły, że wło
skie samoloty nie nadają się do 
tego szalonego wyścigu**.

„Lotnicy niemieccy i polscy 
na czele**.

„Aparaty polskie wykazują 
wspaniałą sprawność. Ani jed
nego poważniejszego defektu**.

I wreszcie w ostatnim dniu lo
tu wieść radosna:

„Polak Żwirko i Niemiec Poss 
stają do ostatecznej rozgrywki o 
tytuł zwycięzcy Challenged**.

O zwycięstwie zadecydować 
miał konkurs na szybkość lotu 
na trasie Berlin — Frankfurt nad 
Odrą — Berlin. Niemiec Poss, 
choć w ogólnej klasyfikacji po
siadał o kitka punktów mniej od 
Żwirki, liczył na pewne zwycię
stwo dzięki większej sile swe
go motoru i większej szybkości 
aparatu.

Na lotnisku berlińskiem olbrzy 
mie tłumy widzów z zapartym 
oddechem śledziły te ostatnie 
rozgrywkę. Dumne lotnictwo nie 
mieckie zmierzyć się miało z 
młodem, nieznanem dotąd nie
mal nikomu lotnictwem pol- 
skiem. Już sama ta okolicz
ność była dla Niemców bodź
cem. Oczekiwano triumfu Pos- 
sa. Oczekiwano go zresztą nie
tylko tam, w Berlinie, ale bodaj 
wszędzie — bądźmy szczerzy: 
nawet u nas. Bo któż mógł ma
rzyć o tak niebywałym, przecho 
d ącym najśmielsze nasze marze 
i..a sukcesie...

I oto zwycięstwo polskich 
skrzydeł! Zwycięstwo zupełne, 
tem wieksze. że odniesione nieo 
czekiwanie — przez polskich lot 
ników na szczerze polskim apa
racie.

Byłą to zaiste piękna chwila, 
gdy na olbrzymim maszcie lotni
ska berlińskiego zatrzepotała 
w v e n V o  r m U t n  f l a g a ,  a  d z w ' ^ k i

+  W igura Stanisław, inż. konstruktor

hymnu polskiego zaintonowała 
niemiecka orkiestra.

Wielkim bvl ów dzień, pa
miętny dzień 28 sierpnia 1932 r. 
Rozsławił imie Polski na cały 
świat szeroki, a w nas rozbu
dził wiarę w nasze siły i w nasze 
zdolności twórcze.

Dlatego zrozumiała jest owa 
szaleńcza wprost radość, z jaką 
cała Polska przyjęła triumf na
szych młodych lotników, zrozu
miałe nadzieje, jakie w nich na 
przyszłość pokładaliśmy i zro
zumiały — ból. jaki w sercach 
naszych zagościł na wieść o 
przedwczesnym zgonie Żwirki 
i Wigury, w tak tragicznych na- 
domiar okolicznościach.

Pogrzeb obu poległych w aure 
oli największej chwały lotników 
zamienił się w olbrzymią mani
festację żałobną, w której udział 
wzięły wszystkie stany na ca
łym obszarze Polski. Mogiła bo 
haterów na cmentarzu warszaw 
skim stała się celem pobożnych 
wędrówek, a w spontanicznym 
porywie — dla uczczenia parnię 
ci ich —imieniem Żwirki i Wigu 
ry znaczyć poczęto w miastach 
polskich uilice, lotniska, instytu
cje dobroczynne.

Bo dwa te nazwiska — złączo 
ne wspólnym wielkim triumfem 
ku chwale Ojczyzny, wspólną 
śmiercią i wspólną mogiłą — sta 
nowią już dla nas całość nieroz
łączną, jako symbol narodowej 
świętości.

I dziś. w pierwsza rocznicę ich 
tragicznej śmierci, cała Polska 
ze czcią największą wspomina 
dwa te nazwiska i w żałobnym 
hołdzie chyli sztandary nad brai 
nią mogiłą bohaterówSamolot R.W.D. 6. aa ikorym lecieli ś. & Żwirko I Wigura
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P©(jJróże ciooisols świata

Nadbałtycki kraj, bursztynu i 218.000 pieśni ludowych
Jedziemy dziś na Łotwę

Zamek „Czarno z ł  owe ów" w Rydze,

wsi łotewskiei

twą, jakby nie byłą ościennem pań
stwem.

Trudno to sobie wytłumaczyć. Chy
ba przez analogię z litewskim ka
rzełkiem nadbałtyckim, który — prze
żarty  germanizmem do szpiku kości — 
„lekceważy" sobie i igónruje Polskę 
pod dyktando Berlina.

Mniejsza z tem zresztą. W  każdym 
razie muszę się przyznać, że moje u- 
przedzenie w stosunku do Łotwy wzro 
sło.

Uprzedzenie?... Tak. Czy pamiętacie

Typy ludów*

Zabytkowa chata

/  Bardzo byłem zdziwiony, gdy w y
jeżdżając na Łotwę dostałem w  bm- 
jrze podróży prospekt wydany przez 
„Celtrams" (Reise et Transportburo der 
lett.ischem Staatsbahnen). Zawarta w 
pieni mapa kolejowych ltnji uwidocz
niała połączenie nietylko z Paryżem, 
.Genewą czy Moskwą albo Helsingfor- 
sem, ale nawet z Pekinem i W łady- 
.wostokiem; połączenie z W arszawą 
patomiast, czy choćby z Wilnem — 
pie istniało na niej. Tak jakby Polska 
pie miała żadnych stosunków z Ło-

Aha, więc pojechałem na Łotwę, w y 
rzuciwszy ów „zachęcający" prospekt 
podróżny do diabła. Byłem i widzia
łem. Krótko ale dużo. W rażenie —j 
bardzo, przyznam się, miłe, z pewno
ścią dlatego, że z konieczności pot 
wierzchowne. < •>;. , : j

■ i, Kraj to 'p la ’ski n a o g ó łi monotonny;

Podobne zjawisko zaznaczyło się też 
w  Rosji sowieckiej,. gdzie ludzie po-

I prostu dla uzyskania paszportów za
granicznych zawierali związki małżeó 
ałie>U(.<- kurieram i dyplomatycżnenK

prześladowanie szkół polskich na Ło
tw ie? Bardzo niedawno temu... Coś w 
rodzaju . nowej, Wrześni?...
, Przypuśćmy, że o takich „drohiaz- 
gach" nie ..warto pamiętać , i powiedz* 
my sobie „mniejsza i z tem", Mieliśmy 
mówić wogóle o . Łotwie — przecież1.' 
Więc... ..

Łotwa jest państwem bardzo mło- 
dem, bo niepodległość jej trw a dopie
ro od 18 listopada 1918 roku, a zara
zem — bardzo -matem. Mało co więk
sza od Danii, Holandji czy Belgji, zaj
muje przestrzeń 65.791 km. kw., z cze
go 29,2 proc. pokryte lasami, przeważ
nie sosnowemu, 27,5 proc. polami, a 
25,2 proc. łąkami. Około 1000 jezior i 
500 rzek i rzeczek dopełnia ogólnego 
charakteru kraju.

Nowe to państwo powstało na daw
nych terytoriach Rosji carskiej, obej
mujących: Liflandję (dawniej Inflonty 
szwedzkie), Kurlandię i 3 powiaty da
wnych Inilant polskich, które dopiero 
w  r. 1920, po wojnie bolszewieko-pol- 
skiej przyłączono do Łotwy.

Co do ludności, to rdzenni Łotysze, 
pokrewni Litwinom, stanowią tam 80,4 
proc. ogólnej cyfry mieszkańców, w y
noszącej 1.750.000 głów. Reszta to 
przedewszystkiem Rosjanie i Żydzi (92 
i 80 tys.), Niemcy (60 tys.), Litwini 
(26 tys.) i Estowie (9 tys.), Pozatem t  
zw. Białorusini, z których więcej, niż 
połową to Polacy „zapisani" jako Ru- 
sini (70 tys.) i „uprzykrzona mniej
szość narodowa" — Polacy w  liczbie 
55 tysięcy.

Trzeba tu nadmienić, że niektóre ro
dziny polskie np. hr. Sołtanowie są po
siadaczami wielkich majątków na po
łudniu i na wschodzie Łotwy, i to od 
wielu, wielu lat, nim komukolwiek 
przeszło przez myśl, że na dawnych 
ziemiach Polski i Szwecji urośnie w o! 
ne państwo łotewskie.

W yznaniowo, mieszkańcy Łotwy 
przedstawia się inaczej, niż narodowo
ściowo. Zupełnie inaczej. W iększość 
(58 proc.) stanowią luteranie, katolicy 
liczą 24 proc. ludności, dalej 9 proc. 
jest prawosławnych; a 5 proc. izraeli
tów. Ogólne zaludnienie słabe: 27 lu
dzi na km. kw. Zajęcia najpowszech
niejsze — rolnictwo i rybołóstwo, głó 
wnie morskie. Przemysł od czasu woj
ny niemal w ruinie, ogranicza się do 
przetworów drzewnych, włókienni 
czych i zbożowych. Eksport maleńki: 
na 1.900 milj. łatów rocznie, przywóz 
zaś na 4.700 milj. łatów.

Ale skończmy z cyframi. Są one 
dość wymowne, niemniej jednak nud-: 
ne.

lin ji B iałystąjp^ p iWidoki podobne jak na 
— Wilno. Dużo lasów. Zabudowania 
typowe dla średniozamożnych rolni
ków, gospodarujących na kilkunastu, 
do 50 najwyżej hektarach. Prawdziwie , 
urocze i wysoce oryginalne są do
piero krajobrazy wscbodniegoi,pojezie
rza zwanego łotewską Szwajcarią. 0 -  
kolica pagórkowata (najwyższy szczyt 
zaledwie 313 mtr.: Cjaising) pokryta 
wielkiemi lasami, wytrzym uje widoko
wo porównanie z naszą Szw ajcarią lea 
szubską. Taka dolina rzeki Arna ta w 
Lifamdji, czy rzeka Vaive pod Vidza-

aące bryłek a złarnów bursztynu. Tu 
rekord urody .polskiego wybrzeża był
by z pewnością pobity, gdyby nie to, 
że pd fty  łotewskie — Liepaja iV e n t j  
■spis ta k 1 się mają do Gdyni i Pucka, 
jak — powiedzmy — jajo do kury j 
to -pod11 każdym względem.

Z miast niewątpliwie najładniejśżem 
jest Ryga, stolica Łotwy, położona u 
ujścia Dźwiny do zatoki Ryskiej, ory
ginalny, .stary gród założony w  1201 
roku podobno, o 350,000 mieszkańców. 
Szczególnie piękny jest pałac prezyden 
ta, kościoły św. Marji, Jakóba oraz

ma, z ich lesistemi Wybrzeżami odbi- i Piotra z olbrzymią, drewnianą
jającemi się z fotograficzną dokładno
ścią w leniwych wodach — to pra
wdziwe perły krajobrazu. Kręta, fali
sta szosa pod Sigulda to coś jakby 
miniatura naszej szosy Zakopane — 
Morskie Oko. Lasy — prześliczne. Ze 
szczytów pagórków pod Sigulda (w 
miasteczku tem piękny dworzec kolei 
o kształtach rycerskiego zameczka) 
roztaczają nieporównane obrazy ist
nych wałów zieleni piętrzących się 
wielkiemi falami jedne ponad drugie-
mi, jak morze biegnące ku 1--------
Wolę coprawda nasze Beskidy ezy  
Gorce, ale... oddaję sprawiedliwość, Li- 
flandja jest śliczna.

Równie piękne i romantyczne jesjt 
łotewskie wybrzeże. Bałtyku, gdzie faf 
le w yrzucają na płaski brzeg setki i ty

wieżą, Oraz gmach arsenału, gdzie 
mieści się bogate muzeum wojskowe, 
wreszcie stylowa Opera i Sejm.

Z innych miast ciekawa jest Lipawa, 
baza floty łotewskiej, port przez rok 
cały wolny od lodu. W ąziutkie ulicz
ki, powyginane fantastycznie, przypo
minają wileńskie zaułki. Dźwińsk, Mi- 
tawa, Windawa i Rzeżyea (nazwy 
podaję w  poiskiem brzmieniu) — to 
coś jakby nasz Sambor, a conajwyżej 
Pińsk. Miasta prymitywne i zanied- 

choć na pierwszy rzut oka miłe 
i romantycznie położone.

Ruch duży stosunkowo i ożywiony. 
Samochodów prawie nie widać. Pojaz 
dy konne, zaopatrzone często w typo
wo rosyjskie dugi przy dyszlach, cza
sem z dzwonkami. Ludzie dziwnie po

nurzy i na około „nieszczerzy", jak
by powiedział kącap. Niezbyt urodzi
wi ip ospoiici w swoich tw ardych ry- 
sacl:, w rozmowie niezręczni i ńiechęt 
ini: Ot, poprawione wydanie Litwinów;

Naógó! biorąc, kraj jest ładny i cie
kawy... w przeciwieństwie do ludności. 
Pewien Łotysz chwalił mi się po rosyj 
sku, że m ają oni 220,000 pieśni i pio
senek ludowych. Sprawdziłem po 
wsiach, czy rzeczywiście cyfra, ta od
powiada prawdopodobieństwu i rzeczy 
wiście po polach i obejściach —. wszy
scy śpiewają, przy każdej sposobności 
i bez sposobności. Pieśni ładne o sło 
wach. dziwnie miękkich i dźwięcznych, 
nie pasujących wprost, do... wyglądu i 
humoru śpiewaków.

Raz, nie wiean z jakiej okazji to by
ło, miałem przyjemność widzieć tłu
my ludności wiejskiej z okolic Antino- 
poli. w strojach narodowych. Hafty 
prymitywne, ale 'w prostocie swej pięk 
ne, głównie czarne i zielone na bialem 
tle. Dziewczęta noszą na głowach coś 
w rodzaju fezów czy poprostu płas
kich rondelków, pięknie zahaftowa- 
nych, przypominających strój głów ko 
biet serbskich lub czarnogórskich. Stro 
je oryginalne i miłe, z przewagą bieli 
i zieleni w ogólnym tomie.

Na wsi, w przeciwieństwie do miast, 
mile rozczarowany byłem gościnno

ś c i ą , i  uprzejmością ludności. Szczegół 
nie „zachwycający" był pewien Ło
tysz z pod Zemgale, który — jak się 
okazało — walczył po stronie wojsk 
polskich o W in d  i zawsze z czułością 
mówił o Polsce, ostro ‘ krytykując sto
sunek władz łotewskich do Polaków, 
jego zdaniem „zanadto, niechętny" (tłu 
maczę z rosyjskiego).

Wogóle najłatwiej porozumieć się 
na Łotwie w  języku rosyjskim i nie
mieckim. Po francusku mówi mało 
który, naw et z urzędników. Powszech 
niejszy jest już nawet angielski.

Z rozmów z miejscową ludnością do 
wiedziałem się ni. im., arcyciekawych 
historii, dotyczących istnych dziwolą
gów w dziedzinie małżeństw, jakie do 
dziś nawet panują na Łotwie.

Oto kraj ten możnaby nazwać do 
niedawna „ojczyzną przemysłu rozwo
dowego". Swobodne ■. ustawodawstwo 
rozwodowe Łotwy sprawiało, że cudzo 
ziemicy, nie mogący uzyskać zezwole
nia na pobyt tam i pracę, zyskiwali te 
praw a drogą małżeństw, kończących 
się rozwodem po dwu tygodniach, za 
cenę opłat stemplowych na 15 złotych. 
Rzecz inna, że łotewskie rozwody nig 
dzie nie są nazwane poza granicami 
tego kraju, ale mimo to, do ostatnich 
czasów było na Łotwie wielu ludzi 
wprost utrzym ujących się z „dwuty
godniowych" małżeństw.

W mtr ze ch

do Łotwy i Estonjr. Przemycanie w 
ten sposób kobiet było na porządku 
dziennym.

Dziś stosunki te należą do przeszło 
ści, dzięki ostrym zarządzeniom 
władz cywilnych i duchownych Łot
wy. Niemniej jednak wolność oby
czajów przejawia się tam do dziś w 
sposób wyraźny podobno.

Dla zaokrąglenia tej relacji, dodam

y łotewskie,
jeszcze to tylko, że tak taniego kraju 
nie widziałem w Europie. Z kilku
dziesięciu złociszami w kieszeni moż
na przebiec Łotwę we wszelkich mo
żliwych kierunkach. Ceny- niesłycha
nie niskie, nawet w porównaniu z na
szemu. Zachęcające! Bardziej, niż 
„uroda" tego państwa nawet. W ierzcie 
mi.

S. D. B.

Zamek ** siedziba Prezydenta republiki Łotewskiei
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Xa*emivce toru wyścigowego

DINTOJRA
'O trzym aw szy w iadom ość o pow rocie 

P ity  do W arszaw y, Kostek niezwłocznie 
pobiegł z pow rotem  do domu. ażeby po
dzielić się tą  wiadom ością z M atraszem. Na 
dole spy tał dozorcę zam iatającego bram ę, 
czy dżokiej nie w yszedł jeszcze do roboty. 
D ow iedziaw szy się, że jest jeszcze w  domu 
zapukał do drzwi m ieszkania M atrasza. Nie 
czekając na odpowiedź pocisnął za klam kę 
i wsadził głowę do pokoju. Cofnął się jed
nak, bowiem zauw ażył, że M atrasz rozma- 
iwia z jakimś obcym  m ębczyzną. Rozm owa 
ta, jak się dom yślał Kostek nie była bynaj
mniej przyjacielska, bowiem  nieznajom y 
m ów ił głośno i raz po raz bił pizścią w  
stół. M atrasz nie był mu dłużny, to też w  
pokoju panow ał taki rejwach, że Kostek 
w olał usunąć się z powrotem  na kory tarz. 
(Tymczasem w m ieszkaniu w dalszym cią
gu trw ał spór. Gościem M atrasza był 
S trzyga, znany koniokrad, k tó ry  wciągnął 
M atrasza  do sw ego niecnego procederu.

— Ani myślę więcej już chodzić z wam i 
*na robotę, — mówił M atrasz. — Nie sądzi
cie przecież, że z zam iłow ania dałem  się 
w ciągnąć do bandy. Dziś mogę to powie
dzieć wyraźnie. W ów czas musiałem się 
Ukrywać, nie miałem innego wyjścia, więc 
przystałem  do w as. Dziś jestem już znowu 
na uczciwej drodze, śledztwo mnie nie do
tyczy, więc nie chcę w racać już do was.
I —  Ale ty  zupełnie nie wiesz co cię za to 
tz e k a , ty  jesteś już nasz, kto sie raz już 
w d a ł z nami, to czy chce czy nie chce musi 
już chodzić na roboty. T y  za dużo wiesz, 
za dużo poznałeś, żebyś mógł być przez 
nas uwolniony.

— Ale ja nie zamierzam przecież mówić 
nikomu o tern co w y robicie, nie posądza
cie mnie chyba o to, że o czem kolwiek 
mógłbym donieść policji.

— To nigdy niewiadomo. Dzisiaj są takie 
czasy, że rodzonemu bratu w ierzyć nie mo
żna. Musisz iść dalej z nami.

M atrasz zbliżył się do Strzygi, popatrzył 
mu prosto w  oczy, a głos jego stał się sta
now czy i ostry .

— Jeszcze raz ci mówię, że ja nigdzie 
z tobą nie pójdę. Już nie chcę drugi raz za
dzierać z praw em .

— No to ja nie chcę decydow ać nic w  
tej spraw ie. Tylko, że musimy uw ażać cię 
od dzisiaj za „kapusia", a z kapusiem u nas 
to krótka spraw a, dintojra i koniec.

— Dobrze, jak chcesz to stanę na sąd. 
M ogę wam dać słowo, mogę złożyć przy
sięgę, że zapomnę o was nazawsze. ale w y 
musicie także zapomnieć o mnie.

— M oglibyśmy także — ciągnął dalej 
S irzyga — zawrócić cię z tej porządnej 
drogi, na którą tak s;e pchasz, przecież w y
sta rczy łby  mały anonim do policji o tych

konikach, k tóre w łasną ręką  farbow ałeś, a 
by łbyś ugotowany.

— Ale razem  z tobą. T y by łbyś taki sam 
ugotow any jak ja.

— To też ja cię tern nie straszę.
— Ja ciebie też nie.
W  czasie tej rozm ow y Kostek zniecier

pliw iony po raz drugi w sunął głowę przez 
drzw i i psykaniem  w yw oływ ał M atrasza 
na kory tarz. M atrasz nie mógł odejść, aby 
nie wzbudzić podejrzenia S trzygi. Zaw o
łał więc chłopca do m ieszkania ł spytał 
głośno:

— Mów czego się dowiedziałeś. Ten pan 
jest moim dobrym  znajom ym  i może wie
dzieć w szystko.

Kostek, który  s ły V a ł uryw ki rozm ow y 
dom yślił się, iż nie jest to bynajm niej do
b ry  znajomy, z dobrym znajomym tak się 
nie rozmawia. Postanow ił wiec na wszelki 
w ypadek być ostrożny.

— Dowiedziałem się. że ta  pani w raca 
jutro, będzie w  W arszaw ie.

M atrasz uradow ał sie tern widocznie. 
W raca?  A więc i ją śledztwo ominęło. A 
w ięc i ona mogła w ykazać niewinność. Ja
kim sposobem  to się stało. M atrasz nie 
wiedział i naw et się nie dom yślał. W  każ
dym  razie dodało mu to nowego animuszu 
w  rozmowie z koniokradem . Kostek mu
siał się śpieszyć na miasto. Plik gazet pod 
pachą miał taki sam, jak rano, a to już po
łudnie zbliżało się i trzeba bvło zacząć 
sprzedaw ać gazety  wieczorowe. Nie cze
kał wiec na to co powie M atrasz o w ia
domościach zdobytych przez niego, ale co 
prędzej w yskoczył z mieszkania. M yślał 
naw et przez chwilę, żeby zostać i ewent. 
obronić M atrasza p rzed  tym  gościem  o po
dejrzanym  wyglądzie, ale później pom y
ślał, że przecież jego sąsiad, który już z 

niejednego pieca chleb jadł, potrafi sobie 
dać radę z najgorszem .

Strzyga, któremu żal było rozstaw ać się 
z tak dobrym  fachowcem od koni. jak Mat
rasz, w ynajdyw ał coraz to nowe argum en
ty, aby zatrzym ać go przy  sobie. Ale M at
rasz na w szystkie znalazł odpowiedź. W re
szcie postanowiono, że bez dintojry sie nie 
obejdzie. Takie to już praw o, że jak zło
dziej chce wycofać się z zawodu, to musi 
na to uzyskać zgodę tow arzyszy  w ypraw .

— Jak nie chcesz załatw ić sp raw y do
browolnie, to pojedziem y do M arkoskiego. 
U niego teraz znajdują się nasi ludzie, to 
niech oni tę spraw ę miedzy nami rozsądzą.

M atrasz pam iętał tę knajpę w  lesie za 
Służew cem . w której zatrzym ał sie w cza
sie swojej ucieczki z W arszaw y i gdzie 
wciągnięto go do bandy koniokradów.

— Ja tam pojadę, ale pamiętajcie, że ja 
wam ufam. że krzyw da nr sie nie stanie. 
Jeżeli dintojra orzeknie, że niema dla mnie

pow rotu, to pójdę z wami. Ale jeśli zwol
nią mnie, to pam iętaj S trzyga, musisz mnie 
wolno puścić do W arszaw y , bo inaczej nie 
uw ierzę w  twój złodziejski honor.

Najbliższa kolejką obaj wyjechali z W ar
szaw y . Do knajpy M arkoskiego mieli jesz
cze około 2 kilom etry piechotą. Przeszli tę 
odległość w milczeniu. W łaściciel karczm y, 
jak zwykle był od rana pijany. M atrasza 
pow itał z niebyw ałem  rozrzewnieniem . 
O drazu zaczął mu mówić oo imieniu.

—  Jak  ja cię dawno już nie w idziałem ? 
Co się z tobą działo? W iem  tylko, mówili 
mi, że jesteś robotny chłopak. Nie zaw io
dłem się na tobie. S trzyga dobrego dostał 
odemnie robotnika, ale się nie pom iarko- 
w ał.

W  m ałym  pokoiku na górze, w  k tórym  
ongiś spał M atrasz oczekując na w ypraw ę 
ze Strzygą, siedziało już dobrze mu znane 
tow arzystw o. S trzyga najpierw  wszedł do 
nich, a M atraszow i kazał zaczekać. Źokiej 
nie sprzeciw iał się, chciał zachow ać pełne 
posłuszeństw o, ale jednocześnie postanow ił 
w y tężyć  w szystkie siły, żeby w yrok  din
to jry  w ypadł dla niego korzystnie.

Czekał mniej więcej pół godziny, aż 
w reszcie zaw ołano go do izby. Było tam 
już aż ciemno od dymu z papierosów. Na 
stole s ta ły  niema! wypróżnione butelki, 
g łosy  obecnych by ły  podrażnione* S trzyga 
p ierw szy  zabrał głos:

—  M ówiłem tu naszym  tow arzyszom , że 
odm aw iasz się od dalszej roboty, że nie 
chcesz mieć z nami nic wspólnego. W y- 
tłom acz się dlaczego tak postępujesz i co 
m asz na celu.

M atrasz usiadł na krześle, śmiało w y
ciągnął rękę po szklaneczkę z wódką, w y
pił, przekąsił i dopiero zaczął opowiadanie. 
M ówił o w szystkiem . Opowiadał całe swe 
sieroce dzieciństwo jak od małego w alczył 
z losem. Nie kryl niczego, opowiadał ile 
się nastarał i nabiegał zanim dostał miejsce 
na wyścigach. Ile pracy  musiał włożyć, ile 
trudności pokonać, ażeby nie dać się zjeść 
s ta rym  w yjadaczom  stajennym, którzy 
zw alczali każdą konkurencje. Głos mu się 
załam ał gdy mówił o Neli, o jej ciężkiej 
p racy , o jej narzeczeństw ie, a wreszcie nie 
zaw ahał się im opowiedzieć dzieje swojej 
miłości do Rity, k tóra sprow adziła go z 

uczciw ej drogi. Ta część opuwiadania naj
więcej trafiła do przekonania członkom 
dintojry. W reszcie gdy M atrasz opowie
dział o rozpaczy Neli po jego wycieczce i 
poświęceniu Kostka, o radości jaką wniósł 
do całei kamienicy jego pow rót z Puszczy  
Podlaskiej, w śród obecnych zapanow ał in
ny nastrój. Nie wydali jednak żadnego o- 
rzeczenia, tylko znowu kazali M atraszow i 
w y jść  za drzwi i zaczekać.

Dalszy ciae jutro.
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kmm tragedja miłosna ui Tomaszowie
10-Seini ucień  Diężka zraoił  s « ą  i k o c h t i i  i n a s t a n i e  p m M ł  s a f i b ó j s l w i

W  dniu onegdajs-zym około godzi 
ny 2-ej po południu w restauracji 
„Europa*1 w Piotrkowie w ydarzył 
się tragiczny wypadek zabójstwa 
i samobójstwa na ti-e nrłości. 
Mianowicie 18-letni uczeń W łodzi
mierz Kawecki ze wsi Zawada pod 
Tomaszowem dokonał zabójstwa 
na osobie 21-letniei Pela&v Cyngle- 
równy, zamieszkałej w Tomaszo
wie przy ul. Gustownej 33. Tło tej 
tragedji przedstawia sie następu
jąco:

Oko*o godziny 12-ej do restaura 
cji „Euroipa“ w Piotrkowie przyby- 
ła para zakochanych na obiad. Kel

ł t a  oa lasone !inv ą
Na zietonej gjramicy pad Łagiiewnitoa- 

nni został pmzytnzyanain.y wczoraj przez 
rewidenita oakiegio 2l4&taii Henryk Ly- 
fca z Łagiewnik (Bytomska 2), który 
przemycił 2 buteSki maggi. W czasie 
dciprowaidizBiniia go do urzędu celnego, 
Lyifca wyrwał się z rak rewidenta cel
nego i począł uciekać. Oddany za tóm 
(czy aby nie zbyt pocbopiniiie?) strzał 
z rewolweru położył ikres uciieozce, ra 
iikjiC Lytę w rękę.

OStradz ttia l u l a  srebra
Z Tarnowskich Oór ckmosizą:
Dozorca państwowej huty srebra i 

otowki w Sfcrzytmócy, Ignacy Wylężok, 
powńadomiłł policję, że niewiadomi do
tąd złodzieje sknadiM ze stodoły huty 
w Piasecznie] z stojącej tam młóckaT- 
r j  mechaniitcznej ł magneto oraz różne 
części mioiaoiru, wartośri 1000 zbntveh.

ner umieścił młodych w  jednym z 
gabinetów x otrzym ał zamówienie 
na obiad i niewielka ilość wódlki. 
Nastrój,, jaki panow ał między mło
dymi, nie nasuwał bynajmniej przy 
puszczeń, że wkrótce w tym  ga
binecie rozegra sie krw aw y dra
mat miłosny. Młodzieniec zacho
w yw ał sie swobodnie i wesoło, a 
w przerw ie między jednem daniem 
i drugiem grał na fortepianie skocz 
ne melodje. W  pewnei chwili per
sonel restauracyjny oraz znajdują 
cy się w niei goście usłyszeli dwa 
strzały, które rozległy się z gabi
netu zajętego przez młodą parę. 
Zaalarmowana tymi strzałami służ 
ba wbiegła do gabinetu i tu znala
z ła ‘leżącego Kaweckiego obok zaś 
młoda urodziwa Cynglerównę. Na

miejsce przybyły niezwłocznie wła 
dze policyjne. Cynglerówna otrzy 
serca i istnieje s’aba nadzieja utrzy 
mania jej orzv życiu. Oboje ran
nych przewieziono do szpitala, 
gdzie Kawecki wkrótce zmarł nie 
odzyskawszy przytomności. Jak 
uiawniło pierwiastkowe dochodze
nie. Cynglerówna i Kawecki posta 
nowili wspólnie odebrać sobie ży
cie. Młodej dziewczynie zabrakło 
jednak w ostatniej cłrwiłi odwagi 
i Kawecki na wyraźne jej życzenie 
strzelił najpierw do niej. a następ
nie drugim śmiertelnie do siebie.

Powodem rozpaczliwego kroku 
miała być podobno miłość obojga 
młodych, która wobec sprzeciwu 
rodziców nie mog*a być utrwalona 
węzłem m a łż e ń sk i .

U jęci przem ytn  cy
p o b i l i  d o  n i e p r z y t o m n o ś c i  s t r a ż n i k ó w

Z  Szarleja donoszą:
W czorai popołudniu o godz. 2.30 

pełniący służbę przy  stawidle kole 
jowem w Szarleju strażnik granicz 
ny Kasprzak z placówki w Szarleju 
zauważył przekradających się 
przez zielona granicę z towarem  
trzech przemytników, którym  za
groziwszy bronią — przytrzym ał. 
Ujęci przem ytnicy rzucili się w pe 
wnym momencie na strażnika, w yr 
wali mu z ręki karabin oraz bag
net. powalali go na ziemię i pobili

do nieprzytomności kolbą karabi
nu. Następnie złam awszy karabin 
na dwie części zbiegli w raz z bro
nią i przemytem,

W toku natychmiast zarządzone
go pościgu, ujęto jako sprawców 
tego pobicia mieszkańców Szarleja 
40-letniego Jana Felisowskiego, 31- 
ietniego Jana Górnego oraz 24-let- 
niego brata jego Stefana.

W szystkim przytrzym anym  gro
zi sąd doraźny.

Naibliźsza premiera
W czwartek dwa 14 b. m. o godz. 

20-ei wiecz. ukaże się na scenie Tea
tru Polskiego da-wno zapowiedziana 
premiera komedii W Mouighama p. t. 
„Kiedy wrócise1 ? Do wy&tawii-emnai 
tego dzieła przystąpiono z całym pie
tyzmem i ogromnym nakładem pracy. 
Wszyscy odtwórcy ożywiani są naj
szczerszym zapałem. Główne posta
cie odtworzą nowo-zaangażowaw: pp. 
Zakrzyńska i Modzelewski. Pozatem 
w przedstawieńcu biorą udział pp. Ja
kubowska, Marecka, Rots wadowska:, 
Brandt. Godlewski. Kostrzewsk., Zby- 
szewski i isnmi. Ukted sceniczny i re
żyseria St. Brylińskiego, dekoracje pen 
dzJia art. malarza St. Węgrzyna.

W dinśu 1 października rozpoczynają 
się wykłady w Szkole Dramatycznej 
przy Teatrze Polskim w Katowicach. 
Zapisy przyjmują pn. Zbyszewskś i Gd 
dilewsiki w gmachu Teatru w godzinach 
od 10 — 14 i od 20 — 22 wiecz.

J?s?Głe itd’ii im wmisier
Policja Krółhucba przykrzy mała nrie 

szkańca Blelszowic, Ottona Zwanotai 
(atl. Cynkowa), który dopuścił się zu
chwałej prowcifcaciii, śpiewając putokoz 
nie w Król. Hucie lżące naród i pań
stwo przez siebie przerobione różne 
piosenki i wznosząc mie nadające się 
do powtórzenia ckrzyki. Zwanota osai 
dzono tymczasowo w a peszcie 1 korni 
rainjaitu po-li-qj-i w Król. Hucie.

Dziewczynki ood rowerem
Skutkiem nieostrożnej jazdy została 

najechana rowerem przez Bernarda! 
Ozińskiego na rogu uflic Vogta i Rawy, 
w  Świętochłowicach 5-letnia Magdale
na Beldówna z Wiełkich Hajduk (Kra- 
kowska 9). Dziewczynka odniosła sze 
reg niiieg.poznydi szczęściem obrażeń i  
po otpatrzemu ran przez lekarza odda- 
roo ją pod opiekę domową.

J E R Z Y  W A L D E N

Między S-tą a 6-ią
(P o w ie ś ć  s e E s r r i’ p a )

Głębocki zm arszczy ł  brwi.
—  Niechże go pan pokaże.
P ro fe so r  sięgnął do kieszeni i w ręczy ł  

mu żądaną kartkę .
D e tek ty w  przez  chwilę przyg lądał się 

zgniecionemu świstkowi, wreszcie bez s ło 
w a  podał go czekającem u z w yc iągn ię tą  
ręką  S tarkow i. Albin spojrzał na tajemni
czy list. Nagle ro z sze rz y ły  mu się ze zdzi
w ienia źrenice.

— P rzec ież  ta  k a r tk a  jes t  pusta —  za 
w ołał,

— J a k to ?  —  w y rw a ło  sie zdumionemu 
profesorow i.

1 podczas,, g dy  w szyscy  oglądali czy s tą  
niezapisaną ka r tk ę ,  Głębocki ro z s trzy g n ą ł  
problem:

—  M usiała być  napisana specjalnie p rzy 
rządzonym  atram en tem , k tó ry  w pew ien  
czas  po użyciu  au tom atyczn ie  znika.

XX. M A R TW Y  ŚWIADEK.

T ym czasem  rozwidniało sie coraz  b a r 
dziej. Rozpoczynał się p iękny  w iosenny  
dzień. Ulice miasteczka s topniow o za ro iły  
się i w idok dw óch taksówek, a  zw łaszcza  
peroru jące j obok nich g rupy  ludzi, w y w o 
łał ogólną dobrze zrozumiała sensację.

Naskutek propozycji  G łębockiego ca łe  
to w arzy s tw o ,  w raz  z Ireną, k tó ra  podczas  
czy tan ia  a w łaśc iw ie  oglądania tajem nicze
go listu ukazała się w  d rz v ia c h  auta, u d a 
ło się do pobliskiej res tauracy jk i.  P o  
chwili, w  dużym, o tej porze  jeszcze zu
pełnie pu s ty m  pokoju usadowili się Irena, 
p rofesor,  Głębocki i Rawicz, g d y ż  S ta rk  
po d rodze  zniknął n iespostrzeżenie.

P odczas  g d y  zam aw iano śniadanie, de
tek tyw  rozglądał rtę po lokalu, poniew aż 
ustaw icznie  w ie trząc  w edług  niego n iew y 
gasłe ani na chwile niebezpieczeństw o, 
u w a ż a ł  za s tosow ne zapoznać sie z no
w y m  terenem.

Salka, w której się znajdowali, była cen
t ra ln y m  pu n k tem  restaurac ji.  Z jednej.s tro- 
ny  p rzy legał  do niej bufet, w ych o d zący  
•bezpośrednio na  ulicę; z drugiej zaś znaj
d ow a ł się m niejszy  pokoik i, jak zdążył 
zauw ażyć  Głębocki, k tó ry  zanim podano 
jedzenie p rzezorn ie  rzucił tam okiem, nie- 
p o s iad a jący  poza niewielkiem oknem ża d 
n ego  innego w yjścia  nazew ną trz .  Nato
m ias t  w  salce, w  której w łaśnie te raz  od
poczyw ali, poza drzwiami, prowadzącemu 
do w yżej w ym ienionych  ubikacyj, znajdo
w ało  się duże podwójne okno, p ro w ad zące  
bezpośrednio  na ulice.

G ospodarz , chcąc ukryć  p rzed  now ym i 
gośćmi w idok od dłuższego czasu n iem y
tych  szyb, o tw o rzy ł  je narozcież.

T y m czasem  Irena i profesor, w y ja 
śn iw szy  może n iezbyt logicznie, ale w  k aż 
dym  razie p raw d z iw e  p rz y czy n y  swej 
ucieczki, chcieli zkolei dowiedzieć się o 
pow odach ,  jakie skłoniły  trójkę ich p rz y 
jaciół do w yjazdu z W arszaw y , ale Głę
bocki, w idząc bladość i zmęczenie obojga 
M ieczyńskich, zdecydow ał,  że p rzede-  
w szystk iem  należy się poświecić śniada
niu.

G d y  to życzenie zostało p recyzy jn ie  
w ykonane przez wszystkich z w yją tk iem  
profesora , k tó rego  s tan  n e rw o w y  od 
chwili o trzym ania  listu by ł w nieustannem  
napięciu, ten ostatn i zapy ta ł  z n ieukryw a- 
nem  zniecierpliwieniem:

—  Niechże pan mi nareszcie odpowie, co 
skłoniło  panów  do tej jazdy  za nam i? C zy  
podczas  naszej nieobecności zaszło coś 
n o w eg o ?

T ak  —  odpowiedzia ł wolniutko, jak-

gdyby  nam yśla jąc  się nad każdem  słowem , 
Głębocki. — Z asz ły  pew ne w ypadki,  któ
re u tw ierdz iły  nas w  przekonaniu, że po- 
mimo śmierci F ranc iszka  P ie trzaka  nie
bezpieczeństw o, g rożące  pannie Irenie, nie 
zmniejszyło się ani na jotę. W ręcz  p rze 
ciwnie, nigdy m oże nie by ło  tak g roźne ,  
jak  w łaśn ie  w  chwili w yjazdu  p ań s tw a  za
granicę.

Oboje M ieczyńsey zbledli. P ro fesor opa
now ał się p ierw szy . Jednem  spojrzeniem  
uspokoił Irenę, poczem  zw rócił s ie -znow u  
do de tek tyw a:

—  C zy  panowie nie u w aża ją  za w łaśc i-  
we, ab y śm y  omówili tę sp raw ę  nie w  o-i 
becności mojej b ra tan icy ,  k tó ra  tern w szy -  
s tk iem  jes t  tak silnie podene rw ow ana, że? 
pow inna narazie  w ypocząć.

T o m ów iąc  w sta ł,  chcąc przejść  do bu
fetu, aby zap y tać  gospodarza, czy  nie ze
chce im odstąpić jakiegoś zacisznego po
koiku, gdzieby  Irena m ogła nieco odpo
cząć i uspokoić sw e nerw y .

Ale d e tek ty w  widocznie p rz y w iązy w a ł  
w iększą  wagę do rewelacyj, jakie miał za
m ia r  ogłosić, gdyż  za trzym ał profesora, 
p ro sząc  go, ab y  jeszcze przez kilka minut 
•nikt nie oddalał się z pokoju. Kiedy profe-’ 
sor,  za in trygow any  jego n iezw yk łym  to 
nem , znów  zajął swoje spejsce  za sto łem , 
d e tek ty w  nie od razu  zabrał głos. S w o im  
zw ycza jem  p rzeszed ł kilka razy  w sze rz  i 
w zdłuż  przez salkę i, za jrzaw szy , jak b y  
mim ochodem , podczas  tych wędrów ek do 
sąsiedniego pokoiku za trzym ał sie w resz
cie, aby, oparłszy  ręce na stojącem przed  
nim  krześle, u tkw ić  dziw ny w zrok  w w pa
trzonych  w  niego z niepokojem M ieczyń- 
skiich.

—  Z czyjej s tro n y  grozi nam to niebez
pieczeństw o? domagał się odpowiedzi p ro 
fesor, z iry to w an y  tern denerw ującem  od
wlekaniem  zasadniczego  tem atu.

D alszy  ciąg jutro
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURORABI ŚWIERKLAŃCA

Pow ieść odległej przeszłości

' ^ Ł  w  .............. „
H . H» w  w f p r z .  li ter, 

o r a z  r y su n k i  p ro je k to w a ł :

Stanisław Ludwik Lewicki

Nowopnytyrwajacy abonenci otrzyntula na la d sn ie  dotyciiczasoyye odcinki powieści bezpłatnie
Gdzież się podział burgrabia?
C zyżb y  naprawdę Jagna już 

na zamku się znajdow ała? —  
I czy  to jej zdław iono okrzyk o 
gatunek? M oże to jej w  usta rę
k aw icę w tłoczono, jak to bur
grabia zw yk ł cżyinić? Bo ina
czej —  któż w ołał o ratunek? 
'Jaka inna kobieta? A potem za
panow ała taka cisza... taka prze
raźliwa cisza?...

Elżbieta odeszła od okna. 
Strach ją nagle ogarnął, ciarki 
przebiegały jej ciało.

Nie była  to dla niej p ierw 
szyzna. Znała ona dokładnie w y  
bryki i gw faty sw ego  męża. Ileż 
to razy wracano tak późną nocą 
z  jakiejś udałej w yp raw y, przy
w ożąc jeńców lub łupy bogate?  
Nigdy jej to przedtem nie zaj
m ow ało. Nie w trącała się do 
tych rzeczy.

f Ale tym  razem chodziło o nią 
samą. Miałaż w ięc patrzeć na 
to spokojie i pozwolić m ężowi 
to spokojnie i pozw olić m ężow i

REPERTUAR
TEATRU POLSKIEGO

W torek, 12 b. m. o godz. 20-ej „Od
siecz W iednia".

. Środa, 13 b. m. o go4z. 20-ej „Pooa- 
lunefk przed lustrem ".

TEATR POLSKI NA PROWINCJI 
K ról. Hula. Pcimectziaijeik, 11 b. m. 

'■o goidiz 20-ej dla bezrobotnych „O d
siecz W iednia".

RADIO
r KATOW ICE, Poitiiedz-ratek 11.IX r. b.

7.00: . „Kiedy ranne w stają  zo rze" . 
7.05: Giimnastyika. 7.20: M uzyka z ’płyit. 
7.52: Chwilka gostpadGiretwa1 darniowe
go. .10.00: T ransm isja  IV zjazdu Zwiią- 
ekw, Lefcarzy Stowaańskśch w Pózroamihi. 
11.57: Sygnał czasu i hejnał z T oru
nia. 12.05 — 13.00: M uzyka (płyty) i 
kom unikaty. 14.55 — 15.45: M uzyka 
(otyty), w  przerw ie: komuinikaity gos
podarcze. giełdy zb o żo w o -to w aro w ej 
li sitrzetedkie. 15.45: Skrzynka technicz
na. 16.00: Koneent popuilainuy. 17.00: Po 
gadainika w języku francuskim . 17.15: 
Ęeciitail fartepiaiw w y. 17.50: Arie i p ie
śni. 18.15: O dczyt z W arszaw y. 18.35: 
■Recital śp iew aczy Lucyny Szczepań- 
'sk:te:j. 19.19: W iadom ości z pola bitw y 
pod W iedniem z  dnia 11 w rześnia 1683 
roku. 19.20: Rozmaitości. 19.40: Felie
ton  literacki. 19.55: M uzyka pow ażna 
Kpiyty). 20.15: T ransm isja z Moraw
sk iej O straw y  U roczystej Akadeimjii ku 
iczci ś. p, .por. Żwirki i fnż. W igury.

^h>e'r,a „H rabina" St. Mon.ius.zki 
E. W arszaw y? W  pnzenwóe: wia<łojnaś- 

sportow e i meieo-Tołogiiczine.

kowaną czystość —  jako szla
chetnej i wiernej żony? Nie mo
gła pozw olić na now e bezeceń
stw o —  i to w zględem  jej oso
by!

Oddawna już w iedziała, że 
Zaborowski jetj nie kocha. O w ie  
le dawniej w iedział o tern sam  
burgrabia, zdając sobie dokład
nie sprawę, że najmniejszem po 
żądaniem nie umiałby darzyć 
Elżbiety. Przedkładał ponad nią 
—  pierw szą lepszą dziew kę sta- 
jenną od krów, która mu się ja
koś w ięcej podobała i w iększe  
na nim wrażenie robiła.

Znienawidzieli się oboje.
Jarosław  poślubił Elżbietę z 

chęci zysku —  nie z m iłości. Jej 
ojciec — potężny rycerz na 
Błotnicy, uważanym  by! za w ie  
lokrotnego bogacza —  a Elżbie
ta była jedynaczką. Dobra jej 
posagow e b y ły  po dwakroć tak 
rozległe — jak Zaborowskiego., 
Dla wiana się tedy burgrabia po 
raz w tóry  ożenił.

Elżbieta była latami całemi 
świadkiem  okrucieństw potwor
nego sw ego  męża.

Nie obcem jej było rzemiosło  
rycerskie, bo i ojciec należał do 
zbójnickiej rodziny. P rzyw yk ła  
do rozboi i napadów, które koń
czy ły  się zw y k le , uprowadze
niem jeńców ,i rabowaniem w iel
kich kosztow ności. Nocne w y -  
ceicziki nie b y ły  jej niezna
ne. Za drogocennych jeńców  po
bierano w ysokie okupy, na któ
rych w zbogacił się jej rodzic,

Całe rycerstw o tak w ów czas  
postępowało. To było ich źród
łem  dochodów. J o  było koniecz
nością i zw yczajem  podów czas 
panującym. '

Lecz teraz miała się rzecz ina 
częj.

Burgrabia nie urządził tym  
razem napadu na obcych, na nie 
przyjaciół, ma w rogów . P rze
ciwnie —  napadł om na sw ojego  
poddanego, na wójta swojej po
siadłości —  na w iernego sługę— 
na Rym szaka.

Bo, że w ołanie o pomoc pocho 
dziło od Jagny —  nie ulegało już 
najmniejszej wątpliwości.

W idziała przecie, jak giermko 
w ie —  z Michałkiem na czele 
w yruszali. G dzieżby zdążać mo
gli —  jak nie na K ozłową Górę? 
le ra z  zaś pbwrócili, przyw ożąc

cenną brankę —  córkę Rym sza
ka,

Temu powinna ona b ezw zglę
dnie zaradzić,

To już niesłychane bezprawie.
Tem  sam em  w szakże naraża

ła się na w ielkie n iebezpieczeń
stw o. Bo cóżby to się działo, 
gdyby burgrabia dom yślił się jej 
zam iarów? Mimo to była  zd ecy
dowaną. Żal jej by ło  Rym szaka, 
który przecież na tyle p ośw ię
ceń się zdobył. Znała go zresztą  
jako nieprzeciętnie uczciw ego. 
A powtóre, lękała się tego, co 
nastąpić mogło, gdyby mąż jej 
Jagnę na zaniku zatrzym ał.

O ile bowiem  młoda i piękna 
dziew czyna um iałaby w yk orzy
stać okoliczności, tak jej sp rzy
jające zagarnęłaby niepodzielnie 
w ładzę mietylko nad Zaborow
skim, ale i nad całym  Swierklań- 
cem.

Żalotna dziew ka m ogłaby nie
stw orzone rzeczy  w yczyn iać z 
podstarzałym  jegom ościem , któ
ryby na jej skinienie gotów  był 
stać się fircykiem ostatniego  
rzędu.

Któż zaś przew idzieć był w  
stanie czy  by łb y  to w p ływ  na 
dobre czy  na z łe?

O ile burgrabieimu tak na niej 
zależało —  z pew nością była o- 
na tego wartą —  a zatem mu
siała być piękną i pociągającą 
bezgranicznie. Jeśli do tego do
dać cechy charakteru, które z 
zalotnością zw ykle w  parze cha 
azają —  przebiegłość a. lekko
myślność,. to dobrze o tem w ie
działa Elżbieta, że dni .jej są po
liczone.

A że się burgrabia w  niej za
durzył beznadziejnie —  to w ię 
cej, niż pewne. Bo pocóżby ją w  
przeciw nym  razie sprowadzać  
kazał po nocy, tak nagle i to  
gw ałtem  do tego?

Śród tych przezornych rozm y  
ślań usłyszała  Elżbieta kroki 
sw ego  męża, który zm ierzał po
przez ciem ny korytarz do tej 
kom ory w ięziennej, gdzie Lud
wika zamkniętą była.

Bez wahania tedy opuściła 
Elżbieta sw oją komnatę.

Zwinnie, i szybko pośpieszyła  
ona za burgrabią i ukryw szy się 
za w ęgłem , sły sza ła  dokładnie 
każde słow o, które mówi! pro
stacki i zuchw ały giermek Kazi
mierz. Poznała go w  tej chwili

po głosie —  zresztą zaraz po
tem oz w ał się burgrabia:

—  A zatem, powtarzam  ci raz 
jeszcze, Kazimierzu: nazajutrz
o św icie w yru szysz z kilkoma 
jeszcze ludźmi na dwór K ozło
wej Góry, gdzie pojmiesz pozo
stałych: Rym szaka i syna jego. 
Dla nich też się znajdzie m iejsce  
w w ięzieniach zam kow ych. Na 
Świerklańcu ich nie brak!

(D alszy ciąg jutro), c

fygloszBnia DROBNE j
ZNAJDZIE stała posadę panienka 

zgrabna, uczciwa i pilna skromnych 
wymagań, umiejącą biegle liczyć ! wła
dająca także jeżykiem niemieckim do 
pomocy Pani w  sklepie — „Mleczar
nia. cukiernia, trafika i sprzedaż cza
sopism" od 15.IX. Reflektantkl zechcą 
podać bliższe dane do Administracji 
„Nowego Czasu" pod „naprawdę ucz
ciwa do Bielska". Pierw szeństw o dla 
posiadających już praktykę sklepową. 
Nieuwzgiędnione pozostaną bez odpo- 
wiedzl.

DWA motocykle, jeden marki A. J. S. 
350 ccrn., drugi Charley Dawisonn 1200 
ccm. (z przyczepką) okazyjnie do 
sprzedania. Zgłoszenia u p. Ludwika 
Grzyśki. Siemianowice, Głowackiego 1.

JEDNOROCZNE Kursy Handlowe 
dla Dorosłych Izby Handlowej w Ka
towicach. Z powodu nadmiernej iloś
ci zgłoszeń kandydatów na kursie han
dlowym dla dorosłych prowadzonym  
przy Szkole Przysposobienia Kupiec
kiego w Katowicach, ul. Stawowa 6 
(gmach szkoły powszechnej), kierow
nictwo kursu zmuszone jest do otwar
cia drugiego równoległego oddziału. 
Zapisy przyjmuje sie do dnia 10 wrze
śnia codziennie od 9-ej do 12-ej w po
łudnie oraz ód 6-ej do 8-ej wieczorem. 
Nauka odbywa sie codziennie w go
dzinach wieczornych. Opłata wynosi
zł. 18.— miesięcznie. Uczniowie ko
rzystają z 75 proc. zn’żki kolejowej, 
tramwajowej 1 autobusowe!__________

SŁUŻĄCA z dobrej rodziny, praco
wita, uczciwa, znajdująca sięo becnie 
w  rozpaczliwej sytuacji szuka posady, 
ewentualnie do dzieci. Łaskawe zgło
szenia do administracji pisma pod 
„Biedna ale uczciwa".

CZY CHOROBY PŁUCNE są ule- 
czalne? W szyscy, którzy dotąd leczyli 
sie bez rezultatów na choroby płiic
1 inne powinni sie zwrócić do homeo- 
paty Stawiarskiego w Ochojcu pod Ka
towicami, ul. Wolności 38. który przyj
muje od 14 — 19 i w  niedziele oid 
8 — łO-ęj. ____________________

TŁOMACZ niemiecko-polski z w yż- 
szem wykształceniem do literackiego
przekładu dzieł beletrystycznych od 
zaraz poszukiwany. Petent powln5ett
posiadać maszynę do pisania. Niett-
wzglednione pozostaną bez odpowie
dzi. Zgłoszenia: Firma Eldorado, Tarn. 
Góry, Skrytka poczt. 31. j

ABONAMENT miesięcznie w adm inistracji wzgl. zam iejscow y zt 2.50, zag ran icą  z!. 5.50.

ttlL £  m *‘r0na *  tekSclC *L 50a p6ł *trony zL 274 1 mnŁ w ,ers* 1 łam owy opisowe zł. 2.50,
n ~ L . l   i . . . _ i  l .  . g f -  d r ° h n < >  1 5  g r ° * * v  e i > w v r a Ł  W  1 dni świąteczne 25 proc. drożej

' ‘ książek. W ydaw ca: Nowy Czas w Katowicach, P . K. O. Nr. 300.277 Druk. „Prasa Po'sita" S


